
S t r .  6 A B C -  N O W I N Y  C O D Z IE N N E N r  189

Na vpższy czla ciek np ńrieae
zmarł w zaraniu młodości

W  Jednym ze szpitali w  Buka- 
feozcie zm arł niedawno Gogea 
Mitu, najw yższy człowiek na świe 
eie, którego wzrost wynosił 2  m. 
42 cm- M itu liczył dopiero 2 1  lat, 
stal zatem u początku k arjery  
światowej wielkoluda, gdyż do­
piero n’ edawno po raz pierw szy  
występował w  Paryżu jako bok­
ser. W skutek jednak ciężk.ego u- 
dsrzenia, jakie otrzym ał w czasie 
walki od przeciwnika w klatkę 
piersiową, zapadł na galopujące  
suchoty i przywieziony spowro- 
cem do ojczyzny, w  krótkim cza­
sie ż jc ie  zakończył.

M itu był synem chłopskim, u- 
ł-odzonym w Gltenji (południowo- 
zachodnia część W ołoszczyzny, 
m iędzy Dunajem, Alpam i i rzeką 
O ltą), w e w si M oroszani. Ojciec 
jego liczy obecnie dopitro 44 la 
ta, m atka oitrzynia je st o rok 
m łodsza. Zarówno rodzice, jak 
rodzeństwo młodego Gogea, zbu­
dowani są normalnie, on jedyny 
stanowił tak niezwykły w yjątek. 
Do 1 2  roku życia  ruszył on zu­
pełnie normalnie i dopiero kiedy 
rozpoczął 13 -ty  rok, „w ystrzelił"  
błyskawicznie w  górę —  m ając 
lat 1 7  liczył już blisko 2  i pół 
metra wzrostu.

Zaniepokojony niesamowitem  
rośnięciem syna ojciec woził go 
do najlepszych lekarzy w  Buka­
reszcie, którzy jednak uznali, że 
niezwykle przyspieszone tempo 
wzrostu, w ynikające z nadmier­
nie silnego funkcjonowania gru­
czołów móżdżku, nie jest niebez­
pieczne ala zdrowia syna.

Po ukończeniu szkoły w iejskiej 
przeniósł gię młodzieniec do po­
bliskiego miasteczka, gdzie był 
czynny w  sklepie swego w uja. 
Ponieważ jednak było to w  okre­
sie jego nieustannego rośniętia, i 
całe miasteczko oblegało go przy 
kazdem pojawieniu się na ulicy, 
wolał powrócić do domu - jcow- 
skiego i zająć się p racą r a  roi.. 1 
dopiero przybycie stryjaszk a z 
Am ervhi zmieniło kolej jego Josu.
3  .Jcitgo fenomenu nie można cho­
w ać w domu —  orzekł stryj —  i 
stał się im presarjem  młodego.

Zaczęto  g o  w o z ić  z m ia s ta  do 
m iasta , z k ra ju  do k ra ju , w szęd z ie  
w yw o łu ją c  sen sac ję . W a g a  je g o  
w yn o s iła  185 kg. num er ob u w ia

normalnej wielkości i w ydaw ała  
się nieproporcjonalnie maleńka na 
tak olbrzymim korpusie. Również 
numer kołnierzyka Mitu wynosił 
zupełnie normalnie —  42. N ato­
m iast z obuwiem i ubraniem miał 
nielada kłopot: musiał je zama­
w iać specjalnie, płacąc zgóry, 
gdyż rzem ieślnicy obawiali się, że 
tego towaru nikt inny nie kupi.

W  hotelach musiano oczywiście  
urządzać olbrzymowi specjalne le­
gowiska, składając razom dwie 
kanapy. N a śniadanie zadawalał 
się dwiem filiżankam i kaw y i czte­
rema bułkami, na oDiad konsumo 
w ał dwa bochenki chleba i po

cztery porcje każdej potraw y Do 
tego 1 0  flaszek piwa. Przez cały  
czas swego krótkiego życia nie 
chorował nigdy, aż dopiero 
wspomniany na wstępie w ystęp  
bokserski wpędził go w śmiertelną 
chorobę.

Widocznie natura, obdarzając 
młodego Rumuna tak anormalnym  
wzrostem nie dała mu jednak od­
powiednio silnej odporności orga­
nizmu. N ajw yższy człowiek św ia­
tu okazał się jednak o wiele de­
likatniejszym, aniżelf" tylu innych 
bokserów, znoszących bez żadnych 
ujemnych konsekwencyj najdo 
tliwsze ciosy.

Dwu wynalazki „podobno ’ róBMwaźne
W jakich kierunkach pracuje geniusz wynalazczy

X tych dr.iaeh p rzyb y ł do W a r-  --'-n  -.-.„in „v  — i . i - j .  —  •  •
szaw y inż. Hitchman, który w N o ­
wym Jorku zajm uje stanowisko 
zastępcy dyrektora biura paten­
towego. W  rozmowie z nim udało 
nam się uzyskać trochę informa- 
cyj, stanowiących odpowiedź na 
postawione w  tytule pytanie: w
jakich kierunkach pracuje ge- 
njusz wynalazczy?

P R Z E M Y S Ł  ŻĄDA  I  —  N IE  
P Ł A C I

^race wynalazców w  Am eryce  
koncentruje się w dwóch rodza­
jach ośrodków: w laboratorjach  
uniwersyteckich i w  laborator-

Kupiec 7. zawodu
kunułorrm ról szefcssirawskidi

Romeo i Julja w  wydaniu domowem
Niejaki E d v rard Wood, w  ż y -; pogiętym cylindrem  w  ręku. Roz-

ciu  p ryw a tn em  kup iec, z  am ator- 
s tw a  o d g ry w a ł r o le  z rep e itu a ru  
szek sp irow sk iego . P oa cza s  jed n e ­
go  z  p rzed s ta w ień  m is te r  W ood  
tak  s ię za p a lił do sw e j r o li  b łęd ­
nego  ry ce rza , iż  p rzesk oczyw szy  
p rzez  tru p a  p rzec iw n ik a , rzu c ił 
s ię  na s z y ję  sw e j n adobnej p a r t­
nerce, m iss E d n ie  C urr. Co z  te ­
go  w yn ik ło , ła tw o  s ię  d om yśleć : 
w  dw a ty go d n ie  p ó źn ie j p. W ood  
i m iss E d n ie  s ta n ę li p rz ed  o łta ­
rzem .

EpoD eja  za c zyn a  s ię  te ra z  i 
od g ryw a  s ię  w  now oczesnem , b ły- 
skaw icznem  tem pie . O d z ie s ią te j 
rano od b y ł s ię  ślub, a  w  d z iew ięć  
god zin  p ó źn ie j d ob ija ł s ię  g w a ł­
to w n ie  do d rz w i adw oka ta  m r. 
W ood . A le  w  jak im że  s ta n ie ! M r. 
W ood  stan ął p rzed  ob lic zem  adw o 
kata w  p rzek rzyw io n ym  k o łn ie ­
rzyku , z p odartym  k ra w a tem , z

gorączkowany, podniecony doma 
gał się od prawnika natychm ia­
stowego podjęcia kroków rozwo­
dowych. —  A le  panie drogi, cze­
mu się pan tak spieszy? W odpo­
wiedzi wskazał mr. Wood na 
sw o r lew y policzek, podrapany 
przyzwoicie i na oko porządnie 
podsiniaczone.

—  Odbyliśmy w domu z żoną 
próbę „Rom ea i J u l ji"  —  dodał 
nieszczęśnik w formie w yjaśnie­
nia.

Adw okat zajął się energicznie 
sp raw ą pechowego klienta. N a ­
stępnego już dnia wp/ynęło do^są­
du poda.iie o rozwód w raz ze 
świadectwem  iekarskiem. Rozpra­
wa sądowa była tak niemal burz­
liwa, jak  , Romeo i Ju lja " , w  w y­
daniu domowem.

—  Oh, zasłużył sobie na spolicz- 
kowanie —  krzyczała miss Wood

T oKtyc sAiwebo 
•i.

DEPESZA DO PR EZYD E NTA
W e Lw ow ie odbyło się walne zgro­

madzenie Wzajemnej pomocy rau- 
czycieli ukraińskich” , które wysłało 
i epeszę gratulacyjna du Prezydenta 
Rzeczypospolitej z okazji 10-lecia pre-
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Policja na Górnym Śląsku dokonała 
57, n a tom ias t g ło w a  b y ła  zu p e in ie  j rew izji aktów, dokumentów i ksiąg

kilku niemieckich stowarzyszeń mło­
dzieży. Rew:zje te miały nr celu usta­
lenia działalności tych stowarzyszeń,
których działalność sprzeciwia się pra­
wu o stowarzyszeniach.

W IE ŻA  W  URUZACH 
N id  Sokołowem (w o j. lubelskie) 

przeszła gwałtowna Durzą, w  czas e 
której zawaliła się wieża przy nowo- 
budującyni się kościele. Straty wyno­
szą około 15.600 zł.

f t o d v  „ P I I O W I N "  w  opakowaniu R O
w e - a c  i e  n z i E

—  doprowadź1'! mnie swoją grą do 
pasji. Toż on niema pojęcia o grze. 
Jegu Romeo to karykatura. Ja k  się 
jest takim osłem, nie trzeba się 
zabierać dc ról bohaterskich!

Sędzia był coprawda innego 
zdania. W edług niego zły Romeo 
może być dobrym mężem, a dobra 
Ju lja  —  złą żoną. W yrok brzmiał 
zatem po myśli niedoszłego Romea 
uwalniał go od dalszego pożycia z 
groźną Ju lja . Mr. W ord trium fo­
wał. Radość iego trw ała jednak  
krótko i została zgaszona dalszą 
treścią wyroku. M iss C urr miała 
bowiem z poprzednich dwóch 
związków małżeńskich troje dzie­
ci. U znając, iż bojowy charakter i 
temperament p. C urr - Wood nie 
gw arantuje dzieciom w łaściw ej o- 
pieKi i wychowania, sędzia przy­
znał dziec. p. Wood i powierzył je 
jego opiece.

Teraz dopiero przekonał się mr. 
Wood, co go kosztuje pasja gry  
amatorskiej. B ył mężem tyiko 
dziewięć godzin i po tym czasie 
btał się ni stąd ni zowąd ojcem  
przebranym  trojga dzieci, które o- 
dziedziczyły pono po matce tem­
perament i entuzjazm aKtorski. 
O jciec z wyroku sądowego łamie 
ręce z rozpaczy i w ydziera sobie 
włosy z głowy na widok spusto­
szeń jakie w yczynia w domu we­
soła trójka, grając w kotka i 
myszkę, czarnego luda i inne gry  
towarzyskie odpowiednie dla tego 
wieku.

jach  wielkich zakładów przemy­
słowych. Oba te typy laborator 
jów zm ierzają w  dwu przeciw ­
nych kierunkach: przemysł żąda 
wynalazków, redukujących potrze­
bę rąk roboczych, uniwersytety  
popierają wynalazki zasadnicze, 
zmieniające dotychczasowy pogląd 
na dany objeat.

Zaznaczyć tu należy, że labora- 
torja przemysłowe są znacznie le­
piej naogól zaopatrzone od labo 
ratorjów  nauKowych. Wielkie za­
kłady przemysłowe, a właściwie  
ich „biura inicjatyw y i wydajno­
śc i" łożą wielkie sumy na zaopa­
trzenie swych laboratorjów we 
wszystko, co w ynalazca może po­
trzebować do doświadczeń. Je d ­
nakże w ynalazcy w  przemyśle są 
przeważnie na pensjach, a dopin­
giem do pracy jest dia nich... 
groźba usunięcia za nazbyt małą 
wydajność pracy.

Z A  W Y N A L A Z K I  P Ł A C I. . .
K O B IE T A  

Inaczej przedstawia się praca w  
laboratorjach uniwersyteckich. 
Tym  płacą za każdy wynalazek o- 
sobno, co jest bezsprzecznie znacz­
nie lepszym dopingiem do pracy i 
rzeczywiście wydajność laborator­
jów  uniwersyteckich jest bez po­
równania większa tak ilościowo, 
jak i jakościow o,

M yliłby się jednak, ktoby sądził, 
że laboratorja uniwersyteckie w 
Am eryce pracują przedewszyst- 
kie-m nad posunięciem nauk przy­
rodniczych’ naprzód. One. przede- 
wszystkiem  pracują na swoje u- 
trzymanie, bo aczkolwiek filantro- 
pja w spom agająca uniwersytety  
działa doskonale —  laboratorja u- 
trzymują... w ynalazcy. To też z re­
guły z laboratorjów uniwersyte­

ckich wychodzą wynalazki —  śmis 
szące europejskich uezonych- 

I tak np, Columbia U niversity  
pracuje nad... pigm entacją skóry 
i ambicjonuie się żeby wynaleść  
sposÓD trwałego usuwania piegów  
H aivard  U niversity bada istotę 
tworzenia się zmarszczek i m echa­
niczny sposób trwałego zapobie­
gania :m. Yaie pracuje nad two­
rzeniem się w arstw  tłuszczu i nad 
sposobem mechanicznego ich usu­
wania. Stwierdzono bowiem, że... 
tylko dla kobiet warto robić w yna­
lazki.

Z U C H W A Ł F  M \ R Z E N 1 A

W  jednem tylko laborator jurt 
Edisona pracu ją nad w ynalaz­
kiem, który interesuje naprawdę  
uczonych europejskich: tym w y ­
nalazkiem będzie zamiana energji 
cieplnej w energię elektryczną 
wprost. Ten w jn alazek  w yw ołał­
by prawdziwą rewolucję w dzie­
dzinie elektryczności i gospodarki 
cieplnej.

N a zakończenie najlepszy „ka­
w a ł" doskonale ilustrujący prace 
wynalazców am erykańskich:

Inż. Hitchman twierdzi z całą 
stanowczością, że wynalezienie 
trwałego sposobu usuwania pie­
gów przyniesie w ynalazcy taKą 
samą sumę, jaką zdobędą w yna­
lazcy w ytw arzania energji elek­
trycznej wprost z energji cieplnej.

Twierdzenie swoje inż. H itch­
man opiera na tem, że wynalazek  
trwałego usuwania piegów może 
zostać skradziony, a wynalazek za­
miany energji musi zostać skra­
dziony, a w  takim razie jego przy- 
szla dochodowość jest bez w ątpli­
wości m niejsza,

(wp)

16 zbrsdniwzy? szaleńców
grasujących ng woEhcści

Stan Minnesota w  Am eryce  
przeżył niedawno cztery dni po­
wszechnej śmiertelnej trwogi, gdy 
z zakładu dla obłąkanych w  St. 
Peter uciekło szesnastu chorych, 
którzy w  swoim czasie mieli różne 
spraw y sądowe o ciężkie zbrod­
nie, a do St. Peter zam iast do wię­
zienia lub na fotel elektryczny do­
stali się tylko dlatego, że leka­
rze sądowi uznali ich za niepoczy­
talnych. Gdy przeszło tuzin takich 
zbrodniarzy - w arjatów  znajdzie 
się na wolności, jest się czego o-

b a w ia ć !
I rzecz;-w ście : uciekinierzy za­

częli cd skradzenia dwóch samo­
chodów, a gdyr zmobilizowana po­
goń policyjna (musiano użyć na­
wet pomocy w ejska i tanków !)
zmusiła ich do rozsypania się na
drobne grupki zaczęli rabować 
sklepy, napadać banld, wreszcie 
skryli się w lasach. Po czterodnio­
wej obławie zdołano w yłapać jede­
nastu zbiegów, pozostałych pięciu 
zdołało, jak  się zdaje, wy’frunąć  
w szerszy świat.

M A R J A N  M A Ł K O W S K I 34)

TAJEMNICA
ZA KAZIEM! DRZWIAMI

P o w i e ś  ć

Kom isarz Pietraszek zwiedził dokładnie całe letnisko, był wszę­
dzie, gdzie tylko przypuszczał, że otrzym ać może jakiekolwiek in­
form acje. W łaścicielka sklepu spożywczego, która latem trudniła  
e i 7 również sprzedażą lodów i napojów chłodzących, pozna ta, na 
podsuniętej jej przez Pietraszka foto grafji, Chołyńskiego jako 
jednego z letników, ftó ry  przed trzema czy czterema laty, nm pa­
miętała dokładnie, zachodził często do jej sklepu na lody lub po 
słodycze. Pam iętała także ładną blondynkę, która zawsze mu towa­
rzyszyła. W szyscy mówili, że narzeczeni i zresztą widać było, że 
są  bardzo w  sobie zakochani, ciągle trzym ali się za rece i patrzył: 
sc bie w oczy... M iała nawet ich fotograf ję... Zdejm owali się kiedyś 
przed je j sklepem z grupą letników.

Szukała długo w swoim kantorku, aż w yciągnęła ze stosu za- 
tłuszczonych papierów i foto grafij pocztówkę i w ycierając ją  ro­
giem fartucha podała komisarzowi.

W śród grupy ustawionej przed w ejściem  do sklepu z ła-wośeią  
odnalazł F e lic ję : roześmiana, w jasnej, powiewnej sukni stała z rę- 
rą  wsuniętą pod ram ię młodego mężczyzny, w którym rozpoznać by­
ło można, choć z trudem ry sy  Chołyńskiego.

Pietraszek opuści! sklep z foto grafją  starannie ukrytą w portfe­
lu i skierował się w stronę pensjonatu ,,A d ela jd a " z m yślą 
o obiedzi e.

Zachm urzyło się : złote łachy piasku poszarzały; ściemniało 
złote igliw ie sosen. Zerw ał się w iatr zimny i przenikliwy, poderwał 
z ziemi i zakręcił w  szeleszczące w iry zeschłe liście zaścielające  
trawniki i ścieżki ogrodu przed pensjonatem „A d ela jd a".

Popołudnie n.edzielne spłynęło świąteczną ciszą na wszystkie  
p ętra kamienicy. M agda siedziała przy oknie w sypialni rodziców  
i w yglądała na podwórze; stąd mogła widzieć w ejście do oficyny  
i obserwować, kto wychodzi. Mieszkanie było puste, ale kąty zdawa­
ły się rozbrzmiewać jeszcze echem niedawnej kłótni rodzinnej a ra ­
czej małżeńskiej. Pani Tulewiczowa usiłowała skłonić męża do 
wspólnego pójścia do kina, ale pan Tulew icz oparł się temu sta­
nowczo ; rano mógł iść na spacer, owszem, ale popołudniu je st za­
jęty, stanowczo zajęty. Pani Tulewiczowa wryraziła powątpiewanie, 
co do ważności tego zajęcia, rzuciła podejrzenie, że to zapewne cho­
dzi o zwykłą wycieczkę do jakiejś cukierni a wreszcie oświadczyła  
gotowość do towarzyszenia mężowi. Pan Tulew icz zrazu się w ypie­
rał, później perswadował, wreszcie oćmowił kategorycznie, co w y­
wołało ze strony pani Tlewiczuwej istny grad wymówek, wyrzutów  
i podejrzeń... Poczem pani zabrała młodsze dzieci i poszła do Kina. 
Pan Tulew icz po krótkiej drzemce opuścił również mieszkanie. 
M agdzia została sama. W berecie na głowie, płaszczu zarzuconym  
na ramiona w yglądała pilnie oknem. M iała ona swój plan do wykona­
nia. pian wielce em ocjonujący dla młodej panny, podejm ującej się 
po raz pierwszy w życiu roli detektywa, zmusiła ją  do tego pewna 
podsłuchana na schodach rozmowa, pewne: „w  niedzielę popołudniu 
załatwię się z nim...", które padło groźnie (tak się wydało Magdzie)
7. ust Onufrego, służącego pana Boiewy. M agdzia m iała słuszną ura­
zę do policji, że rady jej nie zostały w cale uwzględnione, postanowi­
ła więc sama przeprowadzić do końca śledztwo w  kierunku, który 
je j 3 ię wydał najw łaściw szy... Ja k a  szkoaa, że pan Jałkiew icz taki 
stary... mógłby jej pomóc, ale tak...

Szczupła, drobna sylwetka mężczyzny w meloniku, który w  tej 
chwili zjawił się na podwórzu i szedł ku bramie, przerwała dumania 
M agdy.

Zatrzasnęła drzwi od mieszkania i szjbko zbiegła ze schodów. Na  
ulicy ujrzała mężczyznę sunącego zwolna z głową do góry zadartą; 
szedł kołyszącym się, pretensjonalnym  chudem, który mml mu za­
pewne dodawać elegancji. N a przystanku tram wajowym  zatrzy­
mał i M agdzia przystanęła opodal.

1 ....jech ało kilka tram w ajów  nim zdecydował się w siąść. M agda

za nim , do j chi zasowe zachowanie się jej nie mogło wTydać się po­
dejrzane. w podnieceniu, jakie ją  ogarnęło, zapomniała spojrzeć na 
numer tram w aju j nie w id z ia ła , w jaką stronę pojadą. Usadowiła

a .,  y obize widzieć Onufreg*, a sama nie była przez niego 
v idzianą.

Jech ali tak dość długc, ulice M iasta staw ały się dla M agdzi co- 
az mniej zna^t me, prawie nigdy nie byw ała w  tych stronach. Tro- 

( ię się em zar.iepokiła... Zamknięte sklepy, brak ruchu towarowe- 
i ! f ! 6nia- c ara ar ‘ nadawał jakiś obcy w ygląd tej dzielnicy, 

leszeie O nufry ruszył ku wyjściu. M agda podniosła się z miej­
sca, nie w yszła jednaK na platformę, czekała w  wagonie, aż tram - 
w aj al?le; dopiero wyskoczyła z pośpiechem.

W pierwszej chwili straciła z oczu Onufrego, ale wkrótce gA 
AT ł T 0?110’ nie śpiesząc się w cale i to właśnie utrud-

ig zie pościg. B ała się zbytnio się przybliżyć a zastonięte 
w ystaw y i .lepów nie dawały pretekstu do zatrzym ywania się przed 
niemi. O nufry skręcił nagle w jakąś bramę. M agdzia zbliżyła się 
spiesznie i ujrzała go jeszcze jak  kroczył przez podwórze i znikł 
w rzwiach na lewo. Zapam iętała sobie numer domu i przeszła na 
1 ig ą  stronę. Postanowiła czekać, choć spacer dziesięć kroków tam  
i spowrotem po świątecznie opustoszałej ulicy kń ciekawemu zdzi­
wieniu nielicznych przechodniów nie należy do przyjem ności, tern- 
bardziej, jeśli trw ać ma czas nieokreślony Spoglądanie na zegarek  
nie skraca czasu a odczytywanie po raz dziesiąty może afiszów w y- 
klejonych na słupie nie jest zbyt interesującą rozrywką. Rozmyśla­
ła w’łaś nie, ezyby nie w ejść do tego domu za Onufrym  i spróbować 
duv. ledzieć się dokąd poszedł, co było rzeczą niezmiernie trudną, 

zy też może raczej opuście zupełnie zajmowane stanowisko, c i  
Zl Ów było najzupełniej niezgodne z charakterem Magdzi gdy nagle  
dwóch mężczyzn pojawiło sję w bramie i wyszło na ulicę J< inym  
z nich był O nufry, drugi, jak iś wysoki, chudy osobnik z czarną oz-

v«aw ? , r ' % fotzyw iście s ‘ taczn4. uznała M agdzia; w  okula- 
X I  W ż e n i e n i a  w yrazu tw arzy). Wysoki jegom ość s dził 
olbrzym em : krokami, zm uszając prawie do biegu Onu rega, Mag-

! l ę ™  rtT C :ch Z ,CZU) i jak  g.oś n epo
S S l i A  cynę’ X  PeWX °  Czasu Przechadzał si, po tej 

J ullcy a teraz puścił się szybko za wyżej wanuankowaną frójką

(D. c. n )

R E D AK C JA : Warszawa, Nowy Swial 22- Ielefony: 666-68 fredaklor naczelny), 666-68 (sekretariat), 666 99 (ogó1- 
ny). ” ekrctarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątk.cm niedziel i świąt w gedz. 12— 13- 

A D M IN I3TR AC JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121. Telefony: Zarząd 691-64, Prenumerata 691 66 Księgo­
wość i Kasa 220-80. Dział Ogłoszeń Zgoda 1, tel. 691-66, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Adres te legraficzny — ABC W arszawa, Konto P .K  O. N r. 15-798.

PR ZE D S TA W IC IE LS TW A - Piotrków Trybunalski, Słowackiego ?, tel. 59, Włocławek, Cyganki 24, tel. 136- 
PR E N U M E R A TA : miejscowa (z odroszeniem do domu) i na prowincji zł. 2 30 miesięcznie; wydanie B wraz 

z dziełami Sień) ewicza zł. 3.30 miesięcznie.

C e n y  o ( ł o s r e ń :  5
w tekście (wśród artykułów) —  70 gr.* w reklamach (wśród ogłoszeń) — <rr V  Iej- *tronie^ 1
60 %r, N otatk i reklamowe —  1 zł. Komunikaty i wyjaśnienia —  1 50 zł ’ .np/i 0Statn,eJ stronie —
skie — 30 gr. N ek ro log ,. p< 3 gr. Drobne po 20 gr. za w yraz, duk. l & y T £  3h 
się za oddzielne wyrazy, a tłusty druk —  pod” 5jnie. Notatk reklamowe ozn icza sia cvfra  i /  'lnZy
ty  i wyjaśnienia cy fra  CK ). Za term.ny dr iku ogłoszeń Administracja nie odpnwiadi *  komitnifca-
W ydzU ł ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

R e i  aktor odpow iedzia lny: Józe f M atuszczyk, Druk. L iteracka, S. z. o. o w  W arszaw a, N ow y św iat 22, teł. 666-64 W ydaw ca: S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „Z G O D A "


